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Prolog


25 lat wcześniej
Ukłoniła się wraz zpozostałymi tancerzami, wstrzymując łzy. Nie mogła pozwolić, aby spłynęły jej po twarzy. Nikt nie powinien się dowiedzieć, że ten wieczór różni się od innych. Zbyt wiele osób ją obserwowało.
Kiedy kurtyna opadła po raz ostatni, zbiegła ze sceny prosto wramiona swego męża ikochanka, mężczyzny, zktórym zdecydowała się podjąć największe ryzyko wżyciu.
Odczytał wjej oczach pytanie iodpowiedział dodającym otuchy uśmiechem.
Chciała zapytać, czy wszystko zostało zaaranżowane, aplan wprawiony wruch, wiedziała jednak, że nierozsądnie byłoby się odezwać. Zakończy ten wieczór tak jak wszystkie przed nim. Weszła do garderoby izdjęła kostium. Przebrawszy się, powiedziała do widzenia kilkorgu tancerzom iruszyła do wyjścia. Starała się, żeby jej głos brzmiał zwyczajnie, jakby nie miała nawet jednej troski. Wsamochodzie nadal milczeli, świadomi, iż wśrodku może być podsłuch.
Nie jechali długo. Wiedziała, że będzie jej brakowało domu, ogrodu ztyłu, sypialni, gdzie kochała się zmężem, ipokoju dziecinnego, gdzie kołysała...
Nie, otym lepiej nie myśleć. Za bardzo bolało. Musiała skupić się na przyszłości, kiedy będą znowu oboje wolni. Jej dom, całe życie, wszystko, co miała, stało się pętlą, która dusiła ją zkażdym mijającym dniem coraz mocniej. To nie osiebie bała się najbardziej, lecz orodzinę imęża, którego zmuszano, nawet teraz, do niewyobrażalnie okropnych rzeczy. Nie mogli dłużej wieść życia pełnego sekretów.
Kiedy szli do drzwi wejściowych, ujął jej dłoń. Wsunął klucz do zamka idrzwi się otwarły. Usłyszała ciche kliknięcie ijej umysł sparaliżował strach. Dostrzegła woczach męża szok izrozumienie, lecz było za późno. Mieli umrzeć ioboje otym wiedzieli. Ktoś ich zdradził.
Modliła się, aby jej bliscy pozostali bezpieczni, kiedy potężna eksplozja rozjaśniła noc, pożerając zrykiem płomieni wszystkie ich marzenia. 

Rozdział 1


Dzień obecny
Julia DeMarco stała na wysokim klifie zwidokiem na most Golden Gate. Spojrzała przed siebie idreszcz przebiegł jej po plecach. Był piękny, słoneczny dzień na początku września. Zmiejsca, gdzie stali, roztaczał się zapierający dech wpiersi widok na zatokę San Francisco zjednej iPacyfik zdrugiej strony. Ogarnęło ją uczucie, jakby zaraz miało stać się coś ekscytującego icudownego. Jednym słowem, czuła się tak, jak powinna czuć się panna młoda. Lecz kiedy zaczerpnęła głęboko świeżego, słonawego powietrza, łzy napłynęły jej do oczu. Powiedziała sobie, że spowodował je popołudniowy wiatr, nie smutek po śmierci matki, zktórym zmagała się od sześciu miesięcy. To miał być szczęśliwy czas, dzień, kiedy patrzy się wprzyszłość, nie ogląda za siebie. Wolałaby jednak czuć się bardziej pewna, zamiast... pełna wątpliwości iniespokojna.
Mocne ramiona objęły ją wtalii. Oparła się osolidną pierś narzeczonego, Michaela Graffina. Wyglądało na to, że przez cały miniony rok nie robiła nic innego, jak tylko się na nim wspierała. Większość mężczyzn nie wytrzymałaby tego iuciekła, tymczasem Michael został. Teraz nadszedł czas, by dać mu coś, czego pragnął: wyznaczyć datę ślubu. Nie wiedziała, dlaczego się waha, choć może przyczyną było to, że wjej życiu zbyt wiele się ostatnio zmieniało. Odkąd rok temu Michael się oświadczył – zmarła jej matka, ojczym wystawił rodzinny dom na sprzedaż, amłodsza siostra wprowadziła się do Julii. Nic dziwnego, że odczuwała potrzebę, by przyhamować, zaczerpnąć oddechu ispokojnie pomyśleć, zamiast podejmować kolejną zmieniającą życie decyzję. Jednak Michael naciskał, by wyznaczyli datę, aona była wdzięczna, że przy niej wytrwał. Jak mogła zatem odmówić? Idlaczego miałaby tego chcieć?
Michael był porządnym mężczyzną. Jej matka go uwielbiała. Przypomniała sobie wieczór, kiedy powiedziała matce ozaręczynach. Sarah DeMarco nie wstawała złóżka od wielu dni, nie uśmiechała się od tygodni, jednak tamtego wieczoru po prostu promieniała. Świadomość, że starsza córka poślubi syna jednego zprzyjaciół rodziny, uczyniła jej ostatnie dni zdecydowanie łatwiejszymi.
– Powinniśmy iść, Julio. Pora spotkać się zorganizatorką.
Odwróciła się, spojrzała na Michaela ipomyślała po raz kolejny, jaki jest przystojny ze swymi jasnobrązowymi włosami, brązowymi oczami iciepłym, prędkim uśmiechem. Odziedziczona po włoskich przodkach oliwkowa karnacja wpołączeniu zgodzinami na wodzie – większość czasu bowiem tak spędzał, prowadząc firmę wynajmu łodzi na Fisherman’s Wharf – nadały jego opalonej skórze ciemny, brunatny odcień.
– Co jest? – zapytał zbłyskiem ciekawości woczach. – Gapisz się na mnie.
– Naprawdę to robiłam? Przepraszam.
– Nie ma za co. – Zamilkł na chwilę, apotem dodał: – Minęło sporo czasu, odkąd naprawdę na mnie patrzyłaś.
– Nieprawda. Patrzę na ciebie przez cały czas. Podobnie jak połowa kobiet wSan Francisco – dodała.
– Taaa... pewnie – mruknął. – Chodźmy.
Julia spojrzała po raz ostatni na ocean, po czym ruszyła za Michaelem do muzeum. Palace of the Legion of Honor, czyli Pałac Legii Honorowej, pomyślany został jako replika Palais de la Legion d’Honneur wParyżu. Na frontowym dziedzińcu, zwanym Court of Honor, stała jedna znajbardziej znanych rzeźb Rodina: Myśliciel. Julia chętnie zatrzymałaby się iporozmyślała nad rzeźbą, tak jak nad resztą swojego życia, jednak Michael, facet zpoczuciem misji, pociągnął ją ku drzwiom.
Gdy weszli, zawahała się. Za kilka minut zasiądą zorganizatorką imprez muzeum, Moniką Harvey, ibędzie musiała wybrać datę ślubu. Nie powinna aż tak się denerwować. Nie była przecież dziewczątkiem, ale dorosłą, dwudziestoośmioletnią kobietą. Pora wyjść za mąż, założyć rodzinę.
– Liz miała rację. To miejsce jest super – zauważył Michael.
Julia przytaknęła. Jej młodsza siostra, Liz, zasugerowała, że wesele powinno odbyć się właśnie tu, wmuzeum. Byłaby to dość droga impreza, lecz Julia odziedziczyła po matce trochę pieniędzy. Wystarczyłoby na pokrycie większości kosztów.
– Biura są na dole – dodał Michael. – Chodźmy.
Julia zaczerpnęła głęboko tchu, uświadomiwszy sobie, że nadeszła chwila prawdy. 
– Muszę wstąpić do toalety. Może poszedłbyś przodem? Zaraz do ciebie dołączę.
Gdy się oddalił, podeszła do najbliższej fontanny inapiła się wody. Pociła się iserce mocno biło jej wpiersi. Do licha, co się znią dzieje? Nigdy przedtem nie czuła się aż tak przerażona.
To przez te zmiany, powtórzyła sobie wmyśli. Nagromadzone emocje zaczynają się ujawniać. Da jednak radę. Wkońcu mieli jedynie ustalić datę. Nie musiała mówić „tak”, nie tego popołudnia, ale dopiero za kilka miesięcy, gdy będzie gotowa, naprawdę gotowa.
Poczuła się nieco lepiej, ruszyła więc ku schodom, mijając kilka intrygujących wystaw. Zanim opuszczą muzeum, mogliby zerknąć tu itam.
– Pani Harvey nie zakończyła jeszcze poprzedniego spotkania – poinformował ją Michael, kiedy do niego dołączyła. – Będzie dostępna za mniej więcej dziesięć minut. Powinienem zadzwonić. Możesz popilnować przez ten czas fortu?
– Pewnie.
Usiadła na kanapie, żałując, że Michael musiał wyjść. Rozmowa pomogłaby jej opanować nerwy. Po chwili uświadomiła sobie, że zkorytarza dobiega muzyka. Melodia, choć piękna, była też smutna, mówiła oniespełnionych marzeniach, ożalu. Przypominała utwór na bałałajkę grywany podczas lekcji muzyki wcollege’ui przemawiała do serca wsposób, któremu Julia nie była wstanie się oprzeć. Muzyka zawsze była jej pasją. Tylko zerknę, pomyślała, wstając.
Dźwięk strun rozbrzmiał głośniej, gdy weszła do pomieszczenia wkońcu korytarza. Uświadomiła sobie, że to melodia zodtwarzacza, mająca zapewnić tło dla wystawy historycznych zdjęć eksponowanych wsali. Nie minęły sekundy, aJulię pochłonęła podróż wczasy minione. Nie była wstanie odwrócić wzroku. Iwcale tego nie chciała – zwłaszcza odkąd podeszła do zdjęcia małej dziewczynki.
Czarno-biała fotografia, podpisana „Najzimniejsza zwojen”, ukazywała może trzy-, czteroletnią dziewczynkę, stojącą za bramą sierocińca wMoskwie. Zdjęcie zostało zrobione przez kogoś onazwisku Charles Manning, autora wielu eksponowanych fotografii.
Julia przyjrzała się zdjęciu uważnie. Interesowało ją nie tyle otoczenie, ile sama dziewczynka. Dziecko ubrane było wciężki ciemny płaszczyk, jasne grube rajstopy iczarną wełnianą czapkę, spod której wystawały jasne loki. Wzrokiem zdawało się błagać kogoś – zapewne osobę, która zrobiła zdjęcie – by je wypuścił, uwolnił, pomógł mu.
Nieprzyjemny dreszcz przebiegł Julii po plecach. Rysy dziewczynki, owal jej twarzy, kilka piegów pod brwią ikształt małego, zadartego noska wydawały się dziwnie znajome. Pulchne paluszki ściskały kraty bramy. Choć było to niemożliwe, niemal czuła pod palcami chłód metalu. Jej oddech przyśpieszył. Widziała już to zdjęcie, ale gdzie? Mgliste wspomnienie nie dawało się uchwycić.
Przesunęła wzrok niżej, na szyję dziewczynki, izauważyła srebrny łańcuszek zwisiorkiem. Przypominał łabędzia, białego łabędzia, dokładnie takiego, jaki dostała od matki, gdy była malutka. Serce zabiło jej tak mocno, że niemal boleśnie, iuczucie paniki wróciło.
– Julio?
Podskoczyła na dźwięk tubalnego głosu Michaela. Zapomniała, że tam jest.
– Pani Harvey czeka – powiedział, podchodząc. – Co tu robisz?
– Oglądam zdjęcia.
– Nie mamy czasu. Chodź.
– Jeszcze chwilę. – Wskazała na fotografię. – Czy ta dziewczynka nie wydaje ci się znajoma?
Michael zerknął na zdjęcie. 
– Nie sądzę. Dlaczego?
– Mam taki sam wisiorek jak dziecko na zdjęciu – dodała. – Czy to nie dziwne?
– Dlaczego miałoby być dziwne? Nie wydaje się szczególnie oryginalny.
Rzeczywiście, nie był taki. Zapewne milion dziewczynek nosi podobne. 
– Masz rację. Chodźmy.
Odwróciła się, by wyjść za Michaelem zsali, ale nie mogła się powstrzymać, żeby nie zerknąć po raz ostatni na zdjęcie. Spojrzenie oczu dziewczynki – tak podobnych do jej własnych – przyzywało ją. Jednak dziecko na fotografii nie miało znią nic wspólnego – prawda?
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– Wydostanie cię zwięzienia kosztowało mnie fortunę – powiedział Joe Carmichael.
Alex Manning rozparł się wygodnie na krześle ipołożył obute stopy na skraju biurka Joego. 
Joe, łysiejący facet mocno po trzydziestce, był jego bliskim przyjacielem, atakże wydawcą na Zachodnie Wybrzeże „World News Magazine”, czasopisma, któremu Alex sprzedawał osiemdziesiąt procent swoich zdjęć. Współpracowali od ponad dziesięciu lat. Bywały dni, kiedy Alex nie mógł wprost uwierzyć, że minęło już tyle czasu, odkąd ukończył studia na Northwestern University izaczął pracować jako fotoreporter. Czasami zaś, na przykład tego dnia, wydawało mu się, że od tamtej chwili musiało upłynąć co najmniej sto lat.
– Powiedziałeś, że mam zdobyć te zdjęcia za wszelką cenę, iwłaśnie to zrobiłem – odparł.
– Lecz nie mówiłem, żebyś narażał się przy tym miejscowej policji. Nawiasem mówiąc, wyglądasz fatalnie. Kto cię pobił?
– Nie zostawili wizytówek. Chodziło opokazanie, kto tam rządzi. Wiesz otym.
– Wiem tylko, że wredakcji życzą sobie, bym trochę cię utemperował.
– Jeśli nie chcesz moich zdjęć, sprzedam je komu innemu.
Joe uniósł szybko dłonie. 
– Tego nie powiedziałem. Lecz zbytnio ryzykujesz, Alex. Skończysz jako trup wjakimś więzieniu, zktórego nie dam rady cię wyciągnąć.
– Za bardzo się przejmujesz.
– Aty za mało... Idlatego jesteś taki dobry. Lecz także niebezpieczny. Ikosztowny. Choć muszę przyznać, że to jedne znajlepszych twoich prac – dodał cokolwiek niechętnie, przeglądając stos fotografii na biurku.
– Masz cholerną rację.
– Zatem to dobry czas na urlop. Może byś trochę odpoczął? Byłeś wdrodze przez pół roku. Zwolnij.
Coś takiego nie leżało wnaturze Aleksa. Zakradanie się na nieznane terytorium, by zrobić zdjęcia, których nie udało się uzyskać nikomu innemu, oto, dla czego żył. Musiał jednak przyznać, że był potwornie zmęczony, wykończony podróżowaniem po Ameryce Południowej przez sześć tygodni. Na dodatek pobyt wwięzieniu, choć krótki, zostawił po sobie pamiątki wpostaci złamanego żebra ipodbitego oka. Nie zaszkodziłoby więc chyba, gdyby wziął kilka dni wolnego.
– Wiesz, na czym polega twoja słabość? – kontynuował Joe.
– Jestem pewien, że zamierzasz mi powiedzieć.
– Bywasz nierozważny. Zapominasz, że dobry fotoreporter powinien stać po właściwej stronie obiektywu. – Sięgnął za biurko ichwycił gazetę. – To znalazło się wzeszłym tygodniu na pierwszej stronie „Examinera”.
Alex skrzywił się, spojrzawszy na zdjęcie pokazujące, jak zostaje wepchnięty do radiowozu kolumbijskiej policji.
– Przeklęty Cameron. To jego sprawka. Wydawało mi się, że widzę, jak ta oślizła kreatura kryje się wcieniu.
– Może ijest oślizły, ale też wystarczająco bystry, żeby nie trafić do więzienia. Atak poważnie: oczym ty ostatnio myślisz? Zupełnie jakbyś kusił los.
– Wykonuję po prostu swoją pracę. To dzięki niej sprzedajecie tyle egzemplarzy waszej gazety.
– Weź urlop, Alex, napij się piwa, obejrzyj mecz, znajdź sobie jakąś kobietę. Pomyśl oczymś innym niż tylko, jak by tu zrobić kolejne zdjęcie. Atak przy okazji, pismo sponsoruje wystawę fotograficzną wLegion of Honor. Twoja matka zezwoliła na wykorzystanie zdjęć zrobionych przez twego ojca. Mógłbyś wpaść isię rozejrzeć.
To, że matka wyraziła zgodę na wykorzystanie zdjęć, nie zdziwiło Aleksa. Choć póki żył, nienawidziła wszystkiego, co wiązało się zjego pracą, nie miała oporów, by pławić się wblasku jego chwały teraz. Przeciwnie, podobało jej się bycie wdową po słynnym fotografie, który umarł zbyt młodo. Aleksa dziwiło jedynie, iż matka nie naciskała, żeby pojawił się na otwarciu. Być może miało to coś wspólnego zfaktem, że od miesiąca nie odpowiadał na jej telefony.
– Może wpadłbyś tam dzisiaj? – zasugerował Joe. – Pismo wydaje przyjęcie dla celebrytów. Jestem pewien, że twoja matka też tam będzie.
– Daruję sobie – odparł, wstając. Powinien przejrzeć pocztę, przewietrzyć mieszkanie pokryte zapewne kilkutygodniową warstwą kurzu iwziąć długi gorący prysznic. Ostatnią osobą, zktórą miałby ochotę tego wieczoru rozmawiać, była matka. Ruszył ku drzwiom, apotem się zatrzymał. 
– Czy na wystawie znalazło się też zdjęcie dziewczynki zrosyjskiego sierocińca?
– To jedno znajsłynniejszych zdjęć twego ojca. Oczywiście, że tam jest. – Joe spojrzał na niego, zaciekawiony. – Dlaczego pytasz?
Alex nie odpowiedział. Słowa ojca rozbrzmiały mu wgłowie po niemal dwudziestu pięciu latach: Nie mów nic nikomu otym zdjęciu. To ważne. Obiecaj, że tego nie zrobisz.
Dzień później Charles Manning już nie żył.
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Odszukanie wisiorka wepchniętego wkąt szkatułki na biżuterię nie zabrało Julii wiele czasu. Wkrótce trzymała go wdłoni, abiały łabędź połyskiwał wpromieniach słońca wpadającego przez okna sypialni. Łańcuszek był krótki, zrobiony dla dziecka. Teraz już by na nią nie pasował. Pomyślała otym, jak szybko mija czas, iogarnęła ją fala smutku, spowodowana nie tylko tym, że dorosła inie mogła już nosić wisiorka, lecz świadomością, iż matka, która jej go dała, nie żyje.
– Julio?
Obejrzała się na dźwięk głosu siostry. Liz pojawiła się wdrzwiach sypialni. Woń ryb przylgnęła do obciętych dołem dżinsów ijaskrawoczerwonego topu dziewczyny. Niewysoka, atrakcyjna brunetka ociemnych oczach spędzała większość czasu, pracując wrodzinnej restauracji DeMarców, serwującej na Fisherman’s Wharf owoce morza. Rzuciła rok temu college, aby pomagać przy chorej matce, inie wróciła jeszcze do szkoły.
Wyglądało na to, że kelnerowanie wrestauracji iflirtowanie zprzystojnymi klientami wpełni ją zadowala. Julia nie mogła winić siostry za brak ambicji. Miniony rok był trudny dla nich obu iLiz znalazła pocieszenie, pracując wlokalu prowadzonym przez licznych przedstawicieli rodziny. Poza tym miała zaledwie dwadzieścia dwa lata imnóstwo czasu, by zastanowić się, co zrobić zresztą swojego życia.
– Ustaliliście datę? – spytała, spoglądając na Julię zblaskiem woczach.
– Tak. Ktoś zwolnił termin. Dwudziesty pierwszy grudnia.
– Tego roku? To za niewiele ponad trzy miesiące!
Julia poczuła, że znów kurczy jej się żołądek. 
– Wiem. Trochę szybko, ale mieliśmy do dyspozycji ten termin albo marzec przyszłego roku. Michael wolał grudzień.
A ona nie była wstanie mu tego wyperswadować. Inawet nie próbowała. Prawdę mówiąc, fotografia tak dalece wytrąciła ją zrównowagi, że ledwie słyszała, co mówi organizatorka.
– Ślub podczas ferii zimowych może być romantyczny. – Liz przesunęła stos płyt CD iusiadła na łóżku. – Jeszcze więcej muzyki, Julio? Twoja kolekcja rozrasta się do niebotycznych rozmiarów.
– Są mi potrzebne do pracy. Muszę orientować się wnowościach. Na tym polega mój zawód.
– Itwój nałóg – dodała Liz zwszystkowiedzącym uśmiechem. – Nie potrafisz przejść obok sklepu muzycznego, by czegoś nie kupić. Lepiej zainteresuj się muzyką weselną. Myślałaś już otym, jaką piosenkę zagrają wam do pierwszego tańca?
– Nie.
– Cóż, to zacznij. Przez kilka następnych miesięcy będziesz bardzo zajęta. – Zamilkła na chwilę. – Co tam masz?
Julia spojrzała na wisiorek. 
– Znalazłam go wpudełku zbiżuterią. Mam dała mi go, gdy byłam mała.
Liz wstała, by przyjrzeć się naszyjnikowi. 
– Nie widziałam tego od lat. Dlaczego akurat teraz go wyciągnęłaś?
Julia nie odpowiedziała, zastanawiając się, czy powinna zwierzyć się siostrze.
Zanim zdążyła się odezwać, Liz zasugerowała: 
– Mogłabyś założyć go na ślub. Wiesz, coś starego. À propos...
– Co takiego? – spytała Julia.
– Zaczekaj tutaj. – Liz wybiegła zpokoju, by wrócić po chwili ztrzema grubymi czasopismami. – Wykupiłam wszystkie magazyny zsukniami ślubnymi, jakie mieli. Gdy tylko wrócimy zurodzinowego przyjęcia uciotki Lucii, możemy je przejrzeć. Czy to nie będzie fajna zabawa?
Zapowiadało się raczej na koszmar, zwłaszcza jeśli to Liz miała nadzorować procedurę. Wprzeciwieństwie do Julii jej młodsza siostra była gorącą zwolenniczką organizacji. Uwielbiała zakładać teczki, umieszczać na wszystkim nalepki, kupować pojemniki oraz kosze, jednym słowem, dbać, aby wżyciu panowały ład iporządek. Odkąd zamieszkały razem, gdy ich dom rodzinny został sprzedany, doprowadzała Julię do szału. Nic, tylko by sprzątała, dekorowała, malowała iwybierała nowe zasłony. Tak naprawdę potrzeba jej było własnego mieszkania, lecz Julia nie miała serca poprosić, by się wyprowadziła. Poza tym nie potrwa to już zbyt długo: za kilka miesięcy miała zamieszkać zMichaelem.
– Chyba że wolałabyś zacząć teraz – zaproponowała Liz, spoglądając na zegarek. – Mamy jeszcze dobrą godzinę. Michael wybiera się na przyjęcie?
– Tak, ale trochę się spóźni. Pokazuje klientom zachód słońca.
– Założę się, że jest bardzo podekscytowany, skoro ustaliliście wreszcie datę – zauważyła Liz zuśmiechem. – Nie mógł się tego doczekać od miesięcy.
Rzuciła dwa magazyny na biurko izaczęła przeglądać trzeci. 
– Och, spójrz na tę suknię, jest boska. Satyna ikoronki.
Julia nie mogła się zmusić, żeby popatrzeć. Nie chciała planować wesela akurat teraz. Czy nie wystarczy, że ustaliła datę? Nie mogłaby się zadowolić tym choćby przez dobę? Prawdopodobnie jej odczucia nie były typowe dla panny młodej, ale cóż, tak właśnie się czuła. Należało uciec, zanim Liz się zorientuje, że Julia nie podchodzi do uroczystości tak entuzjastycznie, jak powinna.
– Przed imprezą muszę jeszcze coś załatwić – powiedziała, poddając się nagłemu impulsowi.
– Kiedy wrócisz?
– Nie jestem pewna, ile mi to zajmie. Spotkajmy się wrestauracji.
– Dobrze. Nim wrócisz, wybiorę dla ciebie doskonałą suknię. 
– Wspaniale.
Kiedy Liz opuściła pokój, Julia podeszła do łóżka iwzięła do rąk katalog wystawy. Zdjęcie dziewczynki umieszczono na stronie trzydziestej drugiej. Odkąd wróciła, zdążyła spojrzeć już na nie kilka razy, nie mogąc oprzeć się wrażeniu, że fotografia, dziecko iwisiorek są dla niej wjakiś sposób ważne.
Chciała porozmawiać zkimś ofotografii iprzyszło jej do głowy, iż może powinna odszukać fotografa. Zajrzała do Internetu idowiedziała się, że Charles Manning co prawda nie żyje, lecz jego syn, Alex, też jest fotoreporterem. Jego adres inumer telefonu były wksiążce. Wybrała go, lecz odezwała się automatyczna sekretarka. Na razie nie mogła zrobić nic więcej, chyba że...
Zastanawiała się przez kolejne trzydzieści sekund, postukując palcami wblat biurka. Powinna planować wesele, anie szukać źródła starej fotografii, lecz gdy się wyprostowała, pochwyciła wlustrze swoje odbicie. Zamiast dobrze znanej twarzy ujrzała dziecko błagające wzrokiem opomoc.
Chwyciła torebkę iruszyła ku drzwiom. Może Alex Manning zdoła powiedzieć jej odziewczynce to, czego chciała się dowiedzieć. Potem będzie mogła oniej zapomnieć.
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Po dwudziestu minutach zatrzymała samochód przed trzypiętrowym budynkiem mieszkalnym wHaight, dzielnicy, która wlatach sześćdziesiątych dwudziestego wieku stanowiła wSan Francisco serce osławionego „Lata miłości”. Od tego czasu zmieniła się wszakże wintrygującą mieszankę modnych sklepów, butików, salonów tatuażu, restauracji oraz kawiarni. Na ulicach panował tłok. Był piątkowy wieczór iwszyscy chcieli rozpocząć jak najprędzej weekend. Miała nadzieję, że zastanie Aleksa Manninga, choć skoro nie odebrał telefonu, było to mało prawdopodobne. Musiała jednak coś zrobić.
Weszła po schodach, zaczerpnęła głęboko tchu inacisnęła dzwonek, zastanawiając się, co też, ulicha, mu powie. Po chwili drzwi się otworzyły iz wnętrza dobiegła seria przekleństw. Wślad za nią wprogu pojawił się wysoki ciemnowłosy mężczyzna ubrany jedynie wzsuwające się zbioder spłowiałe dżinsy. Fryzurę miał potarganą, na policzkach kilkudniowy zarost, awokół prawego oka opuchliznę. Otaczał je malowniczy siniec, podobne widać też było na muskularnej piersi. Niedaleko serca skórę przecinała długa, cienka blizna. Julia odsunęła się instynktownie, jakby obudziła dziką bestię.
– Kim jesteś ico sprzedajesz? – zapytał szorstko.
– Niczego nie sprzedaję. Szukam Aleksa Manninga. To pan?
– Zależy, czego chcesz.
– Nie, zależy, zkim mam do czynienia – odparowała, stawiając mu czoło.
– Czy ta rozmowa dobiegnie końca, jeśli powiem, że nie jestem Aleksem Manningiem?
– Tylko jeśli pan nie skłamie.
Wpatrywał się wnią, zerkając niepodbitym okiem. Po chwili wyraz jego twarzy się zmienił, aspojrzenie wyostrzyło, jakby próbował sobie przypomnieć, skąd ją zna. 
– Kim jesteś?
– Julia DeMarco. Ajeśli jest pan Aleksem Manningiem, chciałabym zapytać ozdjęcie, które widziałam dzisiaj wLegion of Honor. Zostało zrobione przez pańskiego ojca: mała dziewczynka stojąca za bramą sierocińca. Wie pan, októrym zdjęciu mowa?
Nie odpowiedział, zauważyła jednak, że puls na jego szyi przyśpieszył, aoczy zabłysły.
– Chciałabym się dowiedzieć, kim jest ta dziewczynka, poznać jej nazwisko ispytać, co jej się przydarzyło – kontynuowała.
– Dlaczego? – zapytał ostro.
Było to proste pytanie. Chciałaby znać na nie równie prostą odpowiedź. Jak mogła mu powiedzieć, że nie potrafi przestać myśleć odziewczynce, że czuje wewnętrzny przymus, aby się czegoś oniej dowiedzieć? 
– Dziecko na zdjęciu nosi wisiorek taki jak ten –
powiedziała jednak tylko, po czym wyjęła ozdobę ztorebki ipokazała mu. – Pomyślałam, że to dziwne, iż mam identyczny.
Wpatrywał się przez chwilę włabędzia, apotem spojrzał jej znów woczy. 
– Nie – wymamrotał, potrząsając zzakłopotaniem głową. – To przecież niemożliwe.
– Co nie jest możliwe?
– Ty. Nie możesz być nią.
– Nie powiedziałam, że nią jestem. – Serce Julii zaczęło mocniej bić. – Tylko że mam identyczny wisiorek.
– To sen, prawda? Jestem tak zmęczony, że mam halucynacje. Jeśli zamknę drzwi, po prostu znikniesz.
Julia otworzyła usta, aby zapewnić, że nigdzie się nie wybiera, lecz zdążył zatrzasnąć jej drzwi przed nosem. 
– Nie jestem nią – powiedziała głośno. – Urodziłam się wSan Francisco itu się wychowałam. Nie byłam nigdy za granicą. Nie jestem nią – powtórzyła, czując się dziwnie zdesperowana. – Prawda?
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Alex słyszał, jak kobieta mówi coś po drugiej stronie drzwi. Nie pasowało to do teorii, iż tylko mu się przyśniła. Te blond włosy, te niebieskie oczy, zadarty nos – odtwarzał jej rysy wpamięci milion razy. Ateraz była tutaj ichciała się czegoś dowiedzieć odziewczynce zfotografii. Co miał jej, ulicha, powiedzieć?
Nie rozmawiaj znikim ozdjęciu ani odziewczynce, słowa ojca wypowiedziane przed ćwierćwiekiem znowu do niego wróciły. Co by się stało, gdyby złamał teraz obietnicę? Kogo by to obeszło? Idlaczego miałoby...?
Nie zrozumiał nigdy przyczyny szalonego strachu, jaki dostrzegł woczach ojca wdniu, kiedy zdjęcie zostało opublikowane wmagazynie. Wiedział tylko, że złożył obietnicę, kiedy rozmawiał znim po raz ostatni, iaż do dzisiejszego dnia nawet nie przeszło mu przez myśl, aby ją złamać.
Dzwonek rozbrzmiał ponownie. Kobieta nie zamierzała zrezygnować.
Otworzył drzwi tuż przed tym, jak miała zapukać. Opuściła uniesioną dłoń.
– Dlaczego powiedział pan, że jestem nią? – spytała stanowczo.
– Spójrz wlustro.
– To była dziewczynka. Ja jestem dorosła. Nie wydaje mi się, żebyśmy były do siebie podobne.
Przyglądał się jej przez chwilę okiem doświadczonego fotografa, odnotowując lekko spiczastą linię włosów nad czołem, kilka drobnych piegów wokolicy brwi, owalny kształt twarzy, gęste włosy opadające na ramiona masą jasnych loków. Była piękną kobietą iw krótkiej, brązowej lnianej spódniczce ukazującej długie smukłe nogi oraz kremowym topie wyglądała wkażdym calu jak typowa kalifornijska dziewczyna. Poczuł nagły przypływ pożądania, które natychmiast postarał się stłumić. Blondynki zawsze były jego zgubą, zwłaszcza błękitnookie.
– Czy pański ojciec znał nazwisko dziewczynki lub wiedział oniej cokolwiek? – spytała, nie poddając się.
– Nie wspominał nic na ten temat – odparł Alex. – Mógłbym zobaczyć jeszcze raz ten wisiorek?
Otworzyła dłoń. Skupił wzrok na białym łabędziu. Był dokładnie taki sam jak ten na fotografii. Ale czy miało to znaczenie? Nie był to przecież rzadki diament, lecz zwykła zawieszka. Choć fakt, że dziewczyna wyglądała jak dziecko ze zdjęcia imiała na dodatek taki sam wisiorek, to trochę zbyt dużo jak na zbieg okoliczności. 
– Powtórz, jak się nazywasz?
– Julia DeMarco.
– DeMarco? Jasnowłosa Włoszka, co?
– Nie jestem Włoszką. Zostałam adoptowana przez ojczyma. Matka mówiła, że mój biologiczny ojciec był, tak jak ona, Irlandczykiem. Zmarła kilka miesięcy temu.
Schowała wisiorek zpowrotem do przepastnej brązowej torebki.
Adoptowana. Słowo uderzyło go niczym obuchem. 
– Nie znałaś biologicznego ojca?
– Wyjechał, zanim się urodziłam.
– Agdzie się urodziłaś?
– WBerkeley. – Zacisnęła wargi. – Nie wyjeżdżałam dotąd zkraju. Nie mam nawet paszportu. Zatem dziewczynka na zdjęciu to nie mogę być ja.
– Tak zczystej ciekawości: ile miałaś lat, kiedy zostałaś adoptowana?
– Cztery – odparła.
A dziewczynka na fotografii nie mogła mieć więcej niż trzy.
Spojrzał jej woczy ipoznał, że myśli otym samym.
– Zostałam adoptowana przez ojczyma, kiedy poślubił moją mamę – wyjaśniła. – Aona nie była Rosjanką. Nigdy nie podróżowała. Była typową mamuśką zprzedmieścia. Należała do komitetu rodzicielskiego izawoziła przekąski na mecze piłki nożnej. Wszystko to bardzo amerykańskie. Nie ma mowy, żebym była tamtą dziewczynką. Wiem dokładnie, kim jestem.
Wyglądało na to, że bardzo się stara, aby przekonać samą siebie. Jednak im dłużej mówiła, tym bardziej Alex się zastanawiał.
– Wie pan, to nie pański problem – powiedziała wreszcie, machnąwszy niedbale dłonią. – Inajwyraźniej pana obudziłam.
Zaczerwieniła się, chrząknęła iodwróciła wzrok.
Alex skrzyżował ramiona na nagiej piersi, nie zawracał sobie głowy szukaniem koszuli.
– Dopiero co przyleciałem zAmeryki Południowej.
– Robił pan tam zdjęcia?
– Tak.
– Co się panu stało? Choć to nie mój interes.
– Właśnie.
Zesztywniała na dźwięk jego szorstkiego głosu.
– Nie musi pan być tak nieuprzejmy.
Może jednak musiał, zważywszy, jak jego ciało reagowało na obecność dziewczyny. Im szybciej sobie pójdzie, tym lepiej dla nich obojga. Był dostatecznie bystry, żeby unikać kobiet, które chciały czegoś więcej niż tylko seksu, aona miała to wypisane na czole.
– Jest pan pewien, że nie potrafi powiedzieć już nic otamtym zdjęciu? – spytała.
Westchnął. Najwidoczniej nie był wystarczająco szorstki.
– Posłuchaj, nie ty pierwsza zastanawiasz się, kim była ta dziewczynka. Kiedy zdjęcie zostało po raz pierwszy opublikowane, rozpoczęły się intensywne poszukiwania. Wszyscy chcieli adoptować małą.
– Naprawdę? Ico się stało?
– Nie udało się jej odnaleźć. Nasz rząd nie chciał pomóc. Trwała zimna wojna icoś takiego jak międzynarodowa adopcja nie wchodziło wgrę. Prawdę mówiąc, nikt nie chciał nawet przyznać, że wMoskwie są wogóle jakieś sieroty. – Nie była to cała prawda, lecz nie zamierzał zdradzić więcej. – Apoza faktem, że masz jasne włosy, niebieskie oczy iten wisiorek, co jeszcze skłoniło cię do zainteresowania fotografią? Nie masz rodziny, którą mogłabyś zapytać, gdzie się urodziłaś? Zdjęć zczasów, gdy miałaś dwa, trzy latka imieszkałaś wBerkeley? Co sprawia, że wątpisz wto, kim jesteś?
Kiedy już raz zaczął zadawać pytania, nasuwały się same, jedno po drugim.
– Nie mam rodziny – odparła Julia. – Mama nie była blisko ze swymi rodzicami. Odtrącili ją, gdy zaszła wciążę. Inie mam żadnych zdjęć zczasów, zanim wyszła za mojego ojczyma. Powiedziała, że zaginęły podczas przeprowadzki zBerkeley do San Francisco.
– To nie tak znowu daleko, zaledwie po drugiej stronie zatoki.
Zacisnęła mocniej wargi. 
– Nie miałam powodu jej nie wierzyć.
– Aż do teraz – zauważył.
Zmarszczyła brwi. 
– Do licha! To nie do wiary, że wątpię wsłowa matki tylko dlatego, że zobaczyłam wmuzeum fotografię. Musiałam chyba zwariować.
Jeśli tak było, to znim działo się podobnie, ponieważ wszystko, co powiedziała, tylko wzmocniło jego podejrzenia. Poczuł znajomy przypływ adrenaliny. Czy to możliwe, aby kobieta była tamtą dziewczynką? Ajeśli tak, co mogło to oznaczać? Jak dostała się zMoskwy do Stanów? Idlaczego nie wiedziała, kim jest? Czy to zjej powodu ojciec nakazał mu nigdy nie wspominać ofotografii? Ponieważ była elementem czegoś większego, tajnego? Czyżby jego ojciec znalazł się wówczas pośrodku jakiejś konspiracji? Alex wiedział lepiej niż inni, że fotoreporterzy potrafią dostać się wmiejsca niedostępne dla zwykłych ludzi.
– Szkoda, że nie mogę porozmawiać otym zmamą – mówiła dalej Julia. – Teraz, kiedy nie żyje, nie mam kogo zapytać.
– Aojczym?
– Zapewne – mruknęła. – Lecz ma za sobą trudny rok. Mama długo chorowała, aon nadal nie może oniej mówić.
– Musi być ktoś.
– Najwidoczniej nie ma, inaczej bym tu nie przyszła – odpaliła.
– Jak nazywała się twoja matka, nim wyszła za DeMarco?
– Sarah Gregory. Dlaczego?
– Tak się tylko zastanawiałem. – Zakarbował sobie ten fakt wpamięci do późniejszego wykorzystania.
Spojrzała na zegar na ścianie iniemal podskoczyła. 
– Muszę iść. Mamy dziś wDeMarco przyjęcie urodzinowe.
– WDeMarco na Wharf? – zapytał, kojarząc jej nazwisko znazwą knajpki na nabrzeżu serwującej owoce morza.
– Właśnie. Gino to mój ojczym, aurodziny obchodzi ciotka Lucia. Będziemy tam wszyscy, całe trzydzieści siedem osób, bliskich krewnych.
– Duża rodzina – zauważył.
– Izżyta. Dobrze się razem bawimy.
– Po co więc szukać kłopotów?
Zmieszała się. 
– Nie robię niczego takiego – odparła obronnym tonem.
– Naprawdę? Uważasz, że to ty jesteś na tamtym zdjęciu.
– To pan tak myśli. Ja chciałam się tylko czegoś oniej dowiedzieć.
– Na jedno wychodzi.
– Nic podobnego. To coś zupełnie innego. Ijuż ztym skończyłam. Proszę zapomnieć, że tu byłam.
Odeszła, potrząsając głową. Nie była pierwszą blondynką, która opuściła go wten sposób, lecz prawdopodobnie jedną zniewielu, które zapamięta. Może iskończyła ztą sprawą, lecz on dopiero zaczynał. Wprzeciwieństwie do Julii miał zkim porozmawiać. Może pora odpowiedzieć na telefon matki.
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Kate Manning uwielbiała przyjęcia, zwłaszcza te, podczas których była, jak dzisiaj, wcentrum uwagi. Co prawda, przyjęcie urządzono na cześć jej zmarłego męża, ale nie miało to znaczenia. Ona tu była, aon nie. Miała dwadzieścia pięć lat, aby pogodzić się zfaktem, iż życie musi toczyć się dalej. Może komuś wydałoby się to bezduszne, lecz Kate była kobietą praktyczną. Poza tym jej miłość do męża została pogrzebana wraz znim.
Miała teraz sześćdziesiąt dwa lata, za sobą dwa kolejne małżeństwa ipowróciła właśnie do nazwiska pierwszego męża. Wystawa jego prac miała pomóc jej wrócić na listę celebrytów San Francisco itam pozostać. Została wykluczona ztowarzystwa trzy lata temu, gdy jej ówczesny mąż, powszechnie znany członek rady miejskiej, przespał się znieletnią dziewczyną, wywołując wielki skandal. Zrzucono go zurzędu, aKate została odsunięta przez swoich tak zwanych przyjaciół. Lecz teraz wróciła ijeśli będzie musiała wejść wrolę niepocieszonej wdowy po słynnym fotografie, to będzie ją odgrywała.
Ostatnio przyszło jej także na myśl, iż mogłaby zwiększyć swoje dochody, sprzedając fotografie Charlesa wydawnictwu, aby wydało je wformie książki. Chociaż nie była wżadnym razie biedna, dobrze wiedziała, że aby zachować dotychczasowy styl życia, potrzebuje stałego dochodu, askoro ludzie nadal interesują się pracami Charlesa, kimże jest, aby pozbawiać ich możliwości kupienia albumu zjego fotografiami? Musi tylko przekonać Aleksa, aby wyraził zgodę na publikację. Lecz on był taki sam jak ojciec – uparty, skryty izawsze dokądś podążający. Nic dziwnego, że jeszcze się nie ożenił. Nie potrafił podjąć zobowiązania, ustatkować się, przedłożyć życie zkobietą nad pracę – zupełnie jak jego ojciec.
– Tu jesteś, Kate.
Odsunęła na bok gorzkie rozważania ispojrzała na zbliżającego się ku niej Stana Hardinga. Był bliskim przyjacielem Charlesa idrużbą na ich ślubie. Atakże jednym zwielu fotoedytorów, zktórymi Charles współpracował na przestrzeni lat. Teraz przebywał już na częściowej emeryturze, zajmując się w„World News Magazine” tylko szczególnie ważnymi projektami, takimi jak wybranie fotografii na tę wystawę.
Starszy od niej okilka lat, wysoki, obiałych włosach ismukłej sylwetce, był też jednym znajbardziej inteligentnych iinteresujących mężczyzn, jakich poznała. Ożenił się, lecz jego żona zmarła na raka wtym samym roku, kiedy ona iCharles się rozstali. Przez krótką chwilę zastanawiała się wtedy, czy się znim nie związać. Jednak lojalność Stana wobec przyjaciela, nawet zmarłego, stanowiła przeszkodę, której nie potrafiła pokonać. Musiała się więc zadowolić przyjaźnią.
– Witaj – powiedziała, zmiłym uśmiechem nadstawiwszy policzek.
– Dobrze się bawisz, Kate?
– Znacznie lepiej, odkąd się zjawiłeś.
– Zawsze to mówisz – zauważył zuśmiechem.
Cóż, przynajmniej próbowała. 
– Wystawa przyciągnęła mnóstwo ludzi. Zobacz, ilu ich przyszło.
Rzeczywiście, pomieszczenie pełne było mężczyzn wgarniturach ikobiet wsukniach koktajlowych. Kelnerzy przechadzali się pośród tłumu, roznosząc szampan iprzekąski przygotowane przez jedną znajlepszych wSan Francisco firm cateringowych. Pogratulowała sobie wduchu, odczuwając dreszczyk zadowolenia. Nie przygotowywała wprawdzie imprezy sama, lecz wykonała lwią część roboty iwyglądało na to, że wszystko doskonale się udało.
– Dobrze się spisałaś – powiedział Stan, rozejrzawszy się po sali. – Charles byłby dumny.
Nie była wcale tego pewna. Charles nie mógł znieść, że żona uwielbia wydawać przyjęcia, nie chwalił się też nigdy swoją pracą ani nie czerpał zniej takich profitów, na jakie zasługiwał. Czasami prosił nawet, by drukowano jego zdjęcia bez podpisu. Nie mogła tego zrozumieć.
– Myślałem, że Alex też tu będzie – kontynuował tymczasem Stan. – Joe powiedział, że wrócił dzisiaj do miasta.
I nie zadzwonił do niej. Nie wiedziała, dlaczego jest jej tak przykro. Nie byli zsynem blisko, chociaż nie miała innych dzieci. Oddalili się dawno temu, gdy Alex obarczył ją winą za to, że rodzina się rozpadła. Potem Charles umarł isyn wręcz ją znienawidził. Nie okazywał tego, nie rozmawiali też nigdy oczymś tak osobistym jak jego uczucia, lecz ona wiedziała.
– Zdjęcia, które zrobił wAmeryce Południowej, są zadziwiające – dodał Stan. – Musisz być zniego bardzo dumna.
– Jestem, oczywiście. – Chwyciła ztacy kieliszek szampana iupiła łyk. – Rozmawiałam dziś nawet zJoem ozamieszczeniu artykułu na temat Aleksa iCharlesa. Takie spojrzenie na ojca isyna – dodała. – Na pewno zwiększyłoby to sprzedaż.
Stan przytaknął zbłyskiem rozbawienia woku. 
– Wrzeczy samej. Jak rozumiem, Alex cieszy się wśród pań dużą popularnością.
Kate nie wątpiła wto ani przez chwilę. Jej syn odziedziczył zawadiacką urodę ojca: gęste ciemnobrązowe włosy, jasnozielone oczy imuskularną sylwetkę bez grama tłuszczu. Utrzymywał ją zapewne dlatego, iż był za bardzo zajęty, aby pamiętać ojedzeniu. Zawsze wbiegu, wpogoni za kolejnym ujęciem. Czasami zastanawiała się, czy wogóle sypia. Zpewnością pod żadnym względem nie przypominał matki. Wykapany ojciec. Nagle uświadomiła sobie, że przedmiot tych rozważań zmierza ku niej przez salę. Wyprostowała ramiona, czując nagły przypływ zdenerwowania.
– Witaj, mamo – powiedział zchłodnym uśmiechem.
– Alex. Co ty, synu, masz na sobie? 
Nie mogła uwierzyć, że zjawił się na przyjęciu wniebieskich dżinsach iczarnej skórzanej kurtce. Zmarszczył brwi iKate natychmiast zganiła się wduchu za to, że tak od razu na niego napadła. Jednak, do licha, nie mógł choć raz pomyśleć otym, co wypada, aco nie?
– Mnie też miło cię widzieć, mamo. – Jego twarz przybrała cieplejszy wyraz, gdy zwrócił się do Stana. – Co się tu działo?
– Niewiele. Cieszę się, że zdołałeś wrócić bezpiecznie – odparł, apotem postąpił krok ku Aleksowi iprzelotnie go uścisnął. Dokładnie tak, jak mógłby uczynić ojciec. Od śmierci Charlesa próbował choćby częściowo mu go zastąpić, pojawiając się na meczach czy rozdaniu świadectw. Uświadomiwszy sobie, że syn chętnie odwzajemnił uścisk Stana, ajej nie poklepał choćby po ramieniu, Kate poczuła smutek zaprawiony gniewem.
– Powinieneś do mnie zadzwonić – powiedziała gwałtownie. – Martwiłam się okropnie po tym, jak zobaczyłam zdjęcie, na którym wpychają cię do radiowozu. – Zacisnęła usta, przyglądając się opuchliźnie wokół oka Aleksa. Widok obrażeń musiał poruszyć wniej czułą strunę, powiedziała bowiem: – To musiało boleć. Byłeś ulekarza?
– Przeżyję. Nie przejmuj się tym.
– Musisz przestać tak bardzo ryzykować. Nie jesteś nadczłowiekiem. Nie rozumiem, dlaczego ryzykujesz życiem dla zupełnie obcych ludzi. 
– Wykonuję po prostu swoją robotę. Lecz nie przyszedłem tutaj, żeby rozmawiać opracy.
– Wtakim razie: po co? – spytała ostro. Nie podobał jej się pełen zawziętości błysk woczach syna. Kiedy Alex czegoś chciał, miał zwyczaj wykorzystywać wszelkie środki wdążeniu do celu. Możliwe, że odziedziczył tę cechę po mnie, przyznała wduchu.
Alex skierował ich ku spokojniejszej części pomieszczenia. 
– Chodzi ojedną zfotografii ojca, dziewczynkę przy bramie sierocińca. Czy tata rozmawiał zwami kiedykolwiek otym zdjęciu albo odziecku?
– Nie rozmawiał ze mną ożadnym ze swoich zdjęć – odparła Kate. To bolało, nawet teraz, po latach. – Zwłaszcza otych, które zrobił podczas ostatniej wyprawy do Moskwy. Przepraszam, jest tu kilka osób, zktórymi powinnam się przywitać. Wpadnij jutro do domu, Alex, porozmawiamy dłużej.
Do jutra zdąży dojść do siebie ibędzie gotowa stawić czoło pytaniom. Dziś chciała po prostu cieszyć się przyjęciem.
Alex przyglądał się matce, gdy odchodziła, ani trochę niezaskoczony, że potraktowała go tak szorstko. Po dwudziestu pięciu latach nadal była wściekła na męża. Wyglądała jednak dobrze. Włosy farbowała na kolor ciemnej miedzi, zaś jej twarz ifigura mogłyby należeć do kobiety odziesięć lat młodszej. Wiedział, jak bardzo zależy jej na dobrym wyglądzie. Nie wiedział tylko, czy poza tym dba ocoś jeszcze. Nigdy tego nie wiedział.
Spojrzał na Stana, który stał obok zzamyślonym wyrazem twarzy. 
– Aty? – zapytał.
– Co konkretnie chciałbyś wiedzieć?
Alex zawahał się, apotem odparł: 
– Chciałbym wiedzieć, czy to możliwe, aby dziewczynka ze zdjęcia żyła, miała się dobrze imieszkała wStanach.
– Skąd to pytanie? – Stan zmrużył oczy.
– Ponieważ sądzę, że pojawiła się dzisiaj na progu mojego mieszkania.
Jako zawodowy fotograf znał się na ludziach, potrafił odgadnąć, co myślą iczują. Ichoć Stan próbował ukryć swoją reakcję za zdawkowo uprzejmym uśmiechem, nie zmyliło to Aleksa. Zauważył, że przyjaciel ojca jest zaskoczony, może nawet zaszokowany. Zbladł, aw jego oczach pojawił się dziwny blask. Zpewnością coś wiedział, tylko co?
– To niemożliwe – odparł.
– Dlaczego? Wiesz, co się znią stało?
– Wiem tylko, że zdjęcie nie było przeznaczone do publikacji. Nic więcej nie mogę ci powiedzieć.
– Nie możesz czy nie chcesz? Ojciec nie żyje od dwudziestu pięciu lat. Zpewnością nie trzeba już trzymać niczego wtajemnicy.
Stan wpatrywał się wAleksa przez dłuższą chwilę, apotem pociągnął go wróg pokoju, gdzie nikt nie mógł ich usłyszeć. 
– Podobnie jak ty, twój ojciec angażował się czasami wsprawy, wktóre nie powinien się mieszać.
– To znaczy?
– To znaczy: odpuść sobie, Alex. Zrób, oco prosił cię ojciec. Nie wspominaj otym. Jeśli kobieta wróci, powiedz jej, że jest szalona iże dziewczynka zfotografii umarła kilka tygodni po tym, jak zrobiono zdjęcie. Koniec historii.
– Tylko że ona nie umarła, prawda?
– Pod każdym liczącym się względem, owszem. Zapomnij oniej, Aleksie. Zaufaj mi. Lepiej nie rozgrzebywać przeszłości.
Alex poczuł nagle, że niczego nie pragnie bardziej, jak zrobić właśnie to.
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Urodzinowe przyjęcia wrodzinie DeMarco zawsze bywały liczne. Tego wieczoru knajpkę wypełniał po brzegi tłum Włochów wkażdym wieku, wszelkich kształtów irozmiarów. Niewielkie stoliki nakryto obrusami wczerwoną kratkę, apośrodku każdego płonęła umieszczona wkwietnym stroiku świeca.
Przygotowano mnóstwo jedzenia, wino lało się strumieniami, aśmiech wypełniał salę niczym muzyka. To właśnie jest moja rodzina, napomniała się Julia wduchu. Nieważne, że była jedyną blondynką wmorzu brunetów, aw jej żyłach nie płynęła krew DeMarców. Kochali ją itraktowali, jakby była jedną znich. Żałowała tylko, że nie ma zrodziną więcej wspólnego iże nie czuje, by zojcem isiostrą łączyła ją mocna duchowa więź. Nie chodziło oto, iż okazywali jej, że jest inna. Po prostu tak było.
– Nie jesz, Julio. – Ciotka Lucia, niska, pulchna kobieta oprzyprószonych siwizną włosach zatrzymała się przy stoliku. – Zbyt pikantne? – spytała niespokojnie, wskazując nietkniętą porcję ravioli zhomarem na talerzu Julii. – Dać ci inny talerz?
– Są doskonałe. Po prostu już się najadłam.
– Jak to możliwe? Przecież niczego nie tknęłaś.
– Hej, będzie musiała zmieścić się za kilka miesięcy wślubną suknię, więc nie próbuj jej utuczyć – wtrąciła Liz, podchodząc. – Ale ponieważ nie znoszę, kiedy jedzenie się marnuje... – Chwyciła widelec iprzysunęła sobie talerz siostry. Skosztowała potrawy iskinęła zaprobatą głową. – Doskonałe.
Ciotka rozpromieniła się, zadowolona zpochwały. 
– Ociebie nie muszę się martwić. Lecz Julia... – Spojrzała znowu na bratanicę. – Odkąd umarła twoja słodka matka, nie jesteś sobą.
– Wszystko ze mną wporządku – zapewniła ciotkę Julia. – Po prostu nie chce mi się jeść.
Lucia westchnęła, ale nie powiedziała nic więcej, zwłaszcza że do stolika podszedł Michael. Pocałował ciotkę wpoliczek, apotem uśmiechnął się do Julii. – Powiedziałaś im?
– Liz to zrobiła. Dotarła tutaj przede mną. Wiesz, jaka zniej pleciuga.
– Nie mogłam wytrzymać – przyznała Liz ze śmiechem. – Jestem taka podekscytowana. Wydaje mi się, że czekałam na ten ślub od wieków.
– To tak jak ja – zauważył Michael, również się uśmiechając.
– Cieszymy się waszym szczęściem – powiedziała Lucia. – Musisz być bardzo głodny, Michaelu. Pozwól, że coś ci przyniosę.
– Byłoby wspaniale.
– Aja przyniosę piwo – dodała Liz, ruszając za ciotką do bufetu.
– Duża impreza – zauważył Michael, gdy usiadł.
– Jak zawsze – odparła Julia. – Jak tam wycieczka zklientami?
– Dobrze. Przepraszam za spóźnienie. Utknąłem wdomu, ponieważ zacząłem rozmawiać niebacznie zojcem na temat reklamy naszej firmy. Ciągle to samo. Chciałbym wprowadzić zmiany, aon się nie zgadza. Ajak tobie minęło popołudnie? – zapytał. Sięgnął przez stół, ujął jej dłoń wswoją izaczął bawić się pierścionkiem zaręczynowym, przesuwając go kciukiem po palcu Julii. – Rozglądałaś się za suknią ślubną?
Potrząsnęła głową. 
– Nie. Liz zpewnością chciałaby mi wtym towarzyszyć.
– Postaraj się znaleźć coś seksownego iz dużym dekoltem.
Uśmiechnęła się, żeby nie zrobić mu przykrości, musiał jednak się zorientować, że myślami przebywa daleko, gdyż jego spojrzenie przygasło. 
– Oco chodzi, Julio? Zachowujesz się dziwnie, odkąd wyszliśmy zmuzeum.
– Jeśli ci powiem, pomyślisz, że zwariowałam.
– Na pewno nie. Jeśli coś nie daje ci spokoju, chciałbym otym wiedzieć. Wkrótce zostanę twoim mężem.
Spojrzała na ich złączone dłonie. Wiedziała, że musi być znim szczera. 
– Mam wrażenie, że wszystko dzieje się zbyt szybko.
– Zpowodu grudniowej daty?
Spojrzała na niego iprzytaknęła. 
– To za niespełna trzy miesiące, Michael.
– Jesteśmy zaręczeni od roku.
– Lecz był to rok wypełniony chorobą mamy iciąg-łymi wizytami wszpitalu. Nie żyliśmy normalnie.
– Rozumiem, że nadal odczuwasz smutek, Julio, lecz to się zmieni. Uwierz mi, im szybciej zamieszkamy razem, tym szybciej poczujesz się lepiej. Nie mogę się doczekać, kiedy zaczniemy wspólne życie. Mam tyle planów! Przyrzekam, że zrobię wszystko, żebyś była szczęśliwa. Inaprawdę sądzę, że kiedy już zajmiesz się organizowaniem wesela, uznasz, że podjęłaś słuszną decyzję.
Rozmyślała przez chwilę otym, co powiedział. Być może miał rację. Może potrzebowała uporządkować po prostu swoje życie. Ustatkować się. Tylko jak mogła tego dokonać, kiedy tyle pytań nie dawało jej spokoju?
– Jest coś jeszcze – powiedziała powoli. – Myślałam omojej przeszłości, oprawdziwym ojcu io tym, kim była moja mama, nim poślubiła Gina.
Michael przyglądał się jej zakłopotany. 
– Dlaczego zaczęłaś zastanawiać się nad tym akurat teraz?
– To przez fotografię wmuzeum. Tamta dziewczynka wygląda zupełnie jak ja ima na szyi taki sam wisiorek, jaki dała mi mama, gdy byłam mała.
– Nie rozumiem. Chcesz powiedzieć, że jesteś... Rosjanką?
Skrzywiła się, słysząc wjego głosie niedowierzanie. Rzeczywiście, wustach Michaela tego rodzaju przypuszczenie brzmiało po prostu śmiesznie.
– Chcę powiedzieć, że nie wiem, kim jestem – poprawiła go. – Nie mam nic, co pochodziłoby sprzed dnia, gdy mama poślubiła Gina. Nic, żadnych zdjęć ani przedmiotów, moich czy innych osób. Zupełnie jakbym nie istniała, nim stałam się DeMarco.
– Nie pytałaś mamy obiologicznego ojca?
– Oczywiście, że tak. Setki razy. Nie chciała onim rozmawiać. Powiedziała, że nas porzucił ijakie to ma znaczenie.
– Bo nie ma, Julio – zauważył, ściskając jej dłoń. – Nie potrzebujesz go. Nie potrzebujesz nikogo poza mną, amnie nie obchodzi, skąd się wywodzisz.
Tylko że ona potrzebowała czegoś poza Michae-lem – potrzebowała prawdy.
– Muszę się dowiedzieć, kim jestem, skąd się wzięłam. To dla mnie ważne.
– Koniecznie przed ślubem?
Skinęła głową iw oczach Michaela zabłysnął niepokój.
– Tak.
– Iwszystko zpowodu fotografii?
– Uruchomiła proces, lecz, szczerze mówiąc, gdyby nie fotografia, byłoby coś innego.
Zmrużył oczy. 
– Ponieważ chcesz przełożyć ślub? To próbujesz dać mi do zrozumienia?
Nie była pewna, co odpowiedzieć.
– Zostało tak mało czasu.
– Taaa... już to mówiłaś. – Wyprostował się ipuścił jej dłoń. – Posłuchaj, Julio. Zostawmy tę sprawę na tydzień lub dwa. Jeżeli potem nadal będziesz czuła tak samo, pomyślimy ozmianie daty. Lecz jeśli nie pobierzemy się wgrudniu, będziemy musieli zaczekać jeszcze rok. Kochasz historię, dlatego muzeum byłoby dla ciebie idealnym miejscem na ślub.
– Wiem.
Boże, ależ czuła się winna! Jeszcze przed chwilą Michael był taki szczęśliwy... Teraz twarz miał ściągniętą smutkiem, aw oczach rozczarowanie.
– Twoje piwo. – Liz postawiła butelkę na stole. Spojrzała na Michaela, potem na Julię iznowu na Michaela. 
– Kto umarł?
– Julia chce odłożyć ślub – powiedział Michael ponuro.
Julia westchnęła, żałując, że Michael nie zatrzymał tego dla siebie.
– Zwariowałaś? – spytała zaskoczona Liz. – Po co czekać? Masz najlepsze pod słońcem miejsce inajwspanialszego faceta. Co jest ztobą nie tak, Julio?
– Dobre pytanie – powiedział Michael iwstał. – Może zdołasz przemówić jej do rozumu, Lizzie. Idę nałożyć sobie coś do jedzenia.
Liz zajęła zwolnione miejsce, aby nie zdążył tego zrobić nikt inny. 
– Powiedz, oco chodzi – zażądała, kiedy Michael się oddalił.
– Po prostu potrzebuję więcej czasu. Nie chcę pakować się tak szybko wmałżeństwo.
– Szybko? Gdybyś zwolniła tempo jeszcze odrobinę, zaczęłabyś poruszać się do tyłu.
Julia odwróciła wzrok, aby nie patrzeć na zdeterminowaną twarz siostry. Najchętniej wymknęłaby się po cichu frontowymi drzwiami, lecz wejście blokował wysoki, ciemnowłosy mężczyzna ojasnozielonych oczach. Oddech uwiązł jej wpiersi. Alex Manning? Wyszorowany, ogolony iubrany, lecz to zpewnością on. Czego mógł chcieć? Dowiedział się czegoś iprzyszedł, żeby się tym znią podzielić?
O Boże! Na myśl, że mogłaby podążyć ścieżką, zktórej nie będzie już odwrotu, obleciał ją strach.
– Kto to? – spytała Liz, podążając wzrokiem za jej spojrzeniem.
Julia popatrzyła nieprzytomnie na siostrę. 
– Co takiego?
– Czy to przez tego faceta chcesz odłożyć ślub?
– Niewykluczone.
– Julio! Jak możesz?
– To nie tak, jak myślisz, lecz muszę znim porozmawiać. – Zerwała się zkrzesła iprzeszła pośpiesznie przez salę, aby przechwycić Aleksa, nim ciotki dopadną go iobdarują uściskami, talerzami zravioli itortem.
– Co pan tu robi? – spytała.
– Chciałem zobaczyć znów twoją twarz – odparł, wpatrując się wnią badawczo.
Poruszyła się niespokojnie.
– I?
– Rozmawiałem zkimś ofotografii.
Julia pociągnęła go za sobą na zewnątrz, na opustoszałe, mroczne ipełne cieni nabrzeże. 
– Czego się pan dowiedział?
– Powiedziano mi, że dziewczynka zmarła kilka tygodni po tym, jak zrobiono zdjęcie iporadzono, żebym odpuścił izajął się swoimi sprawami. Tylko że to nie wmoim stylu.
Nie była pewna, jak ma odczytać błysk wjego oczach.
– Aco jest wpańskim stylu?
– Odkryć prawdę. Wchodzisz wto? – zapytał, rzucając jej wyzwanie.
Ramiona Julii pokryły się gęsią skórką. Powinna skupić się na przygotowaniach do ślubu iswoim związku zMichaelem – było milion rzeczy, którymi należało się zająć, awszystkie ważniejsze od starej fotografii. Czuła jednak, że nie jest wstanie zrezygnować. Pytania, na które nie uzyskała dotąd odpowiedzi, wróciły ze zdwojoną siłą. Może gdyby je poznała, mogłaby ruszyć dalej ze swoim życiem.
– Tak – powiedziała. – Chcę się dowiedzieć, kim jest dziewczynka.
– Bez względu na cenę? Ponieważ kiedy zaczniemy, nie będzie już odwrotu.
Zjeżyła się wewnętrznie, oburzona jego rozkazującym tonem. 
– Proszę posłuchać: wycofam się, kiedy zechcę. Zatem...
– Skoro tak, nie licz, że ci pomogę.
Odwrócił się, by odejść. Naprawdę zamierzał po prostu sobie pójść? Był już oddalony kilka metrów, gdy powiedziała: 
– Proszę zaczekać. Dlaczego tak się pan zachowuje?
Wahał się dłuższą chwilę imyślała już, że nie odpowie. Wkońcu powiedział jednak: 
– Jestem tutaj jedynie dlatego, że tak bardzo przypominasz dziewczynkę ze zdjęcia. Wisiorek ifakt, że nie masz żadnych pamiątek zczasów, zanim skończyłaś cztery lata, też są intrygujące. Obiecałem jednak, że nie będę rozmawiał znikim ozdjęciu. Nie złamię obietnicy, jeśli nie będę pewny, że jesteś zdecydowana dowiedzieć się prawdy.
– Komu obiecał pan nie wspominać ofotografii?
– Wchodzisz wto czy nie? Ponieważ nie powiem nic więcej, póki się nie dogadamy.
Widziała, że mężczyzna mówi poważnie. Jeśli zrezygnuje, więcej go nie zobaczy inie dowie się, czy zdjęcie ma znią cokolwiek wspólnego. Mogłaby prowadzić poszukiwania na własną rękę, nie wiedziałaby jednak, od czego zacząć. Alex ma zpewnością różne kontakty, łatwiejszy dostęp do informacji. Och, do diabła! Nie chodzi przecież oto, by przehandlować duszę. Zaczerpnęła tchu, modląc się, by nie pożałowała kiedyś swojej decyzji.
– Wchodzę wto. Mów, co wiesz.
– To nie mój ojciec zrobił fotografię – powiedział, wpatrując się wnią – lecz ja. 
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